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P len arn e 
posiedzenie Sejmu

W czorajsze plenarne posiedze­
nie Sejmu zawierało ua porządku 
dziennym 3 punkty, które zapo­
wiadały obszerna i goraca dys­
kusję. Je s t to sprawozdanie ku- 
niisyj dwóch wniosków klubów o_ 
pozycyjnych z serji sprawy brze 
sklej oraz wniosek P P S --U  w 
sprawie nowego regulaminu wię 
dennego.

# unisty tó jedn2Ukx»6 zu&jdo^aly 
się na ostatnich miejscacn porząd 
ku dziennego, a  poprzedzały je  
■Prawy, które nie wzbudziły wię­
kszego zainteresowaniu w izbie

Na wstępie posiedzenia ratyfi. 
kowano umowy międzynarodowe, 
l przyjęto ustawę o ułatwieniu 
■p-at w ’.olr ictwie. Ustawa ta ma 
na celu c ’ifcrie rolnictwu w okre­
sie kryzysowym- W ywołała ona 
rzecz zrozumiała dłuższa dysku­
sję.

DZIŚ G&nERALNY REFERAT 
P. M1EDZWSKIEGO

Dziś odbędzie się posiedzenie 
sejmowej komisji budżetowej, na 
którem poseł Miedziński wygło­
si generalny referat, poczem ko 
m isja przystąpi do obrad nad u- 
staw ą skarbowa- Kom isja zakoń­
czy dzisiaj jeszcze prace nad bud 
żetem.

Marszałek Świtalski odbył wczo 
raj konferencję z prezesami posz. 
czególnych klubów parlam entar­
nych w sprawie rozdziąiu czasu 
Przemówień nad debata budżeto­
wa. Ogółem do dyspozycji jest 
56 godzin, z czego 22 mu przypaść 
Przedstawicielom rządu i refereu 
tom, a  34 klubom parlam entar­
nym.

Marssułekr AwiUluki » 8 u ,U « f  
w myśl propozycji większości Sej 
mu t. j. klubu BB-» prowadzić o- 
brady budżetowe jedynie po p o . 
łudniu a nie jak dotychczas 2 ra ­
zy dziennie, by przed południem 
obradować mogły komisje dla za 
łatwienia znajdujących się w Sej 
mie projektów ustaw. Decyzja w 
tei mierze jeszcze nie zapadła, 
gdyż prezesi niektórych klubów 
wyrazili mniemanie, iż równo­
czesne prace komisyjne będą prze 
szkoda dla gruntownych prac bud 
żetowyeh.

U STRÓ J SZKOLNICTWA 
W  SEJM O W EJ KOM ISJI 

OŚWIATOWEJ
Sejmowa komtsja oświatową o .

bradowala wczoraj w dalszym  
ciągu nad nowym projektem rzą­
dowym o ustroju szkolnictwa- 
A a posiedzeniu obecny byl mini­
ster oświaty p. Jędrzejewicz.

Właściciele taksówek 
u m n. Rob. Publ.

W czoraj delegacja właścicieli 
dorożek samochodowych została 
P r z y j ę t a  przez m inistra Robót Pu  
olicznycb Neugebauera na dwugo 
dzianej konferencji. Delegacja 
przedstawiła p- ministrowi cięż­
kie poiotenle właścicieli taksówek 
i  prosiła o ulgi opłatach na 
Wecz Państw ow ego Funduszu Dro 
gowego. oraz wstrzym anie  egze- 
*Poyj. Przedstaw iono również zy 
OZ0ula w sprawie zmian do usta -  
^  o Państw. Funduszu Drogo- 

ja k ie  m ają być dokonane 
Przez Sejm podczas obecnej k a ­
dencji. Zmieniona ustawa ma bę>- 
wiem obowiązywać już od 1 kwie 
tnia b. r.

W wyniku konferencji minister 
przyrzekł uwzględnić ulgi dla 
tych płatników, którzy uszanowa­
li obowiązującą obecnie ustawę 
o P F. D- Poza tern minister przv 

■rzekł roznatrreć postulaty właś­
c ic ie l i  taksówek w związku ze 
z m i a n a m i  ustawy i uwzględnić 
je  w miarę możności.

tty id g  ofiarność' na 
rzecz bezrob ufnych 
fesi nahazam iycla II

Chiny o  płomieniach (toiny
Japończycy zawładnęli zbombardowanym Szanghajem
Oczekiwane lada chwila ude 

rżenie Japonji w innym punk­
cie Chin —  w mieście Szangha­
ju nastąpiło.

Szanghaj, półtoramiljonowe 
miasto, w którem przebywa 
przeszło 20 tysięcy cudoziem- 
ców, zamieszkujących specjal­
ną dzielnicę — zostało oneg- 
daj zaatakowane prze wojska 
japońskie.

KRWAWY ATAK
Około południa piechota ja­

pońska, znajdująca się na okrę 
tach, stojących w porcie, wysia 
dła na ląd.

Rozpoczęły się zacięte walki 
uliczne. Japończycy rozpoczęli 
bombardować dzielnicę Czapei. 
Jednocześnie piechota wsparta 
karabinami maszynowemi przy 
puściła atak. Walki były krwa 
we. Chińczycy walczyli z ukry­
cia, ostrzeliwując nacierających 
Japończyków ogniem karabi­
nów maszynowych, ustawio­
nych na dachach.

Wskutek bombardowania

dzielnicy Czapei wybuchły po­
żary. Zabłąkane kule padały na 
teren koncesji międzynarodo­
wej, która graniczy z Czapei. 
Po pięciogodzinnej walce Japoń 
czycy wsparci ogniem artylerji 
i samolotami przypuścili gene­
ralny atak i dostali się do wnę­
trza miasta, które znajduje oię 
w płomieniach.

Jednocześnie z atakiem lądo­
wym rozpoczęło się bombar­
dowanie fortu Wusung przez 
krążowniki japońskie. Po odda 
niu 40 strzałów fort stanął w 
płomieniach.

OFIARY 
Liczba ofiar nie została usta 

lona. Straty wojsk po obu stro­
nach są znaczne. Najwięcej 
ucierpieli bezbronni mieszkań­
cy. W płonącej Czapei odnios­
ło rany conajmniej dwa tysiące 
osób, które schroniły się w dziel 
nicy międzynarodowej.

EUROPEJCZYCY POD 
BRONIĄ 

W międzynarodowej dzielni­
cy Szanghaju ogłoszono mobili­

zację korpusu ochotników.
przez cały czar walk między Ja  
pończykami i Chińczykami na 
granicy koncesji międzynarodo 
wej stały wojska europejskie 
gęstym łańcuchem tyraljery. 
Liczba wojsk europejskich w 
Szanghaju wynosi około 10.000 
żołnierzy. W porcie stoi 31 ok­
rętów wojennych, z czego 23 
japońskie, 5 angielskich, 2 fran 
cuskie i 1 amerykański.

W MANDŻURJI NADAL 
WOJNA

W Charbinie uzbrojona i u- 
mundurow&na przez Japończy­
ków gwardja mandżurska owład 
nęła całkowicie, po krwawycn 
walkach ulicznych, miastem. 
Nad Charbinem czuwają nieu­
stannie krążące samoloty jap oń  
skie.

Wpobliźu Charbina władze 
japońskie zarekwirowały po­
ciąg linji wschodnio - chińskiej, 
co może być powodem do znacz 
negc zaostrzenia stosunków ja- 
pońsko-sowieckich.

SPRAWY POLSKIE
GENEWA, 29.1. Na posiedze­

niu Rada Ligi Narodów rozpatrywała 
raport reprezentanta H szpanji w spra 
wie tranrytu polsko - litewskiego na 
na linji Landwarowo — Koszedary i 
na jego podstawia przyjęła do wiado. 
mość opinię doradczą Trybunału Has 
kiego w tej sprawia.

Sprawa petycji księcia Pszczyńskie­
go spadła z porządku dziennego, we- 
bec meprzygotowania referatu przez 
referenta, i została odłożona na dalsze 
posiedzenie Rady,

Sprawa skargi ukraińskiej, odesłana 
do Rady Ligi Narodów na podstaw e 
wrześniowej decyzji Komitetu Trzech 
będzie rozpatrywana i prawdopodob­
nie załatwiona przez Radę na posie­
dzeniu piątkowem lub eo bo tulem.

Sprawy gdańskie wejdą na porzą­
dek dzienny Rady Ligi prawdopodob 
nie w dniu dzisiejszym lub jutrzej­
szym. W związku z powyższem w cią 
gu dna wczorajszego toczyły się ros 
mowy między przedstawicielami Pol­
ski i Gdańska.

Ja k  się dowiadujemy w sprawie u . 
żywalności porlu gdańskiego dla pol­
skiej marynarki wojennej, p, tan. Za 
leski wystosował do Rady Ligi Naro­
dów pismo, w którem proponuje okre 
ślen e przez Radę uprawnień, jakieby 
miały przysługiwać polskim statkom 
wojennym w porcie gdańsk/m pod 
względem ich zaopatrzenia, reparacji, 
tranzytu i t, d,

RADA LIGI „WYRAŻA 
PRZEKONANIE I PRZYPOMINA 

OBOWIĄZEK"
Rada Ligi na poufnem posiedzeniu

ustaliła taket deklaraoji, w sprawie 
konfliktu na Dalekim Wschodzie, któ 
rą zgłosi prez. Rady na posiedzeniu pub 
licznym, Tsksf tej rezolucja nie wyma 
ga zgody delegatów Japonji i Ch.ii, po 
nieważ będzie to nie uehwała lecz de 
klaracja o charakterze jednostron- 
go oświadczenia prezydenta Rady.

Deklaracja powołuje eię nr zobowią 
zania nałożone przez Japuuję w trak 
tatach międzynarodowyn w stosunki 
do Chin ł wyraża przekonan e, i i  J a .  
ponja uszanuje suwerenność Chin... 
Rada Ligi przypoopa leż Chinom i Ja  
pasji obqwiązeh regulowania konflrk 
tu f zatargu bez uc.ekanra etę do środ 
ków wojennych.

Żadnych uchwał obowiązujących Li 
gi Narodów w aprawlo kontroli nie 
powzięła.

Załoga łodzi M. 2 zginęła
Slwierdza to admiralicja angielska

Admiralicja angielska ogłosi­
ła, że niema już nadziei urato­
wania zatopionej łodzi M. 2.

Według przypuszczeń, łódź 
podwodna została zniszczona

przez wybuch. Przypuszczenie 
to wysnuto ze spostrzeżeń ka­
pitana pewnego parowca, który 
w okolicy Portland ujrzał słup 
ognia na morzu w porze, kiedy

nje mogły być mowy o ćwicze­
niach artylerii okrętów wojen­
nych. Kapitan ten słyszał dwa 
następujące po sobie wybuchy.

Kamieniami obrzucono tramwaje w Łodzi
prowadzone przez kontrolerów i nowoprzyjętych pracowników

13 dzień strajku tramwajarzy 
w Łodzi nie przyniósł wyjaśnię 
nla w sytuacji i prawdopodob­
nie strajk

przeciągnie się jeszcze 
dość długo Wczoraj wyruszyły 
na miasto tramwaje prowadzo­
ne przez kontrolerów, funkcje 
Zaś konduktorów pełnili 

nowoprzyjęci pracownicy 
O godz. 2 po poł. jeden z wago­
nów kursujący po mieści* zo­
stał

obrzucony kamieniami.
Wszystkie szyby zostały wybi­
te, pasażerowie zaś w popłochu 
uciekli z tramwaju. Od rema na 
ulicach Łodzi krążą wzmocnio­
ne
natrołe policji pieszej I konne),
które nie dopuszcają do zajić. Na 
zebraniu zarządów poszczegól­
nych związków zawodowych O 
mówiono program jednodniowe 
go

strajku protestacyjnego,

który obejmie dziś urzędy opie 
ki społeeznej (prócz sekcji, szpi 
talmctwa), biura magistratu, ga 
zownię miejską oraz wszystkie 
instytucje użyteczności publi­
cznej. Do akcji protestacyjnej 
zostaną ‘ wciągnięci
robotnicy przemysłu niezrzeszo 

nego.
Starostwo odmówiło pozwolę 

nia na urządzeni* wiecu straj­
kujących.

S K R Ó T Y
Rumuńska straż graniczna nat­

knęła się ubiegłej nocy pod Tig- 
hina na czterech osobników, usi­
łujących przeprawić się przez 
Dniestr do Rosji. Trzecb z nich 
aresztowano, czwarty zaś w czasie 
ucieczki został zastrzelony. Byli  
to kurjerzy sowieccy.

Wszystkie szkoły w Stambule (Tur 
c}a) zamknięto, ponieważ około 40 
proc, uczniów i nauczycieli choruje 
na grypę.

W  Nancy we Fran cji policja a- 
resztowala ówóch obywateli pol­
skich: Boumerdeita z Paryża, o- 
raz J .  Ryderkopfa z Antwerpii, 
za sprzedawanie fałszywych bry­
lantów W  miejscu ich aresztów* 
nia znaleziono wielka ilość fał­
szywych kamieni.

Zabójca 30 osób —
wróg faszyzmy 

w ręKdćh władz
W Rzymie policja faszystów 

ska wykryła niezwykłego prze­
stępcę, nieubłaganego wroga ta 
szystów, niejakiego Merighi z 
Werony. Merighi dokonał 48 za 
machów bombowych, przesyła­
jąc różnym wybitnym osobistoś 
ciom maszyny piekielne. Od wy 
buchów tych maszyn zginęło 30 
osób. . Policja w czasie rewizji 
w mieszkaniu wroga faszyzmu 
znalazła części maszyn piekiel­
nych, które Merigh: miał za­
miar nadań przyrządzać i pr*esy 
łać je, jak to czynił dotychczas, 
za pośrednictwem poczty.

Merighi jts t  urzędnikiem pry 
watnym, liczy lat 36.

Groźna powódź w Norwegii
LONDYN. (A.T.E.) Katastro­

fa powodzi w Trondhjem (Nor­
wegia) przybrała niebywałe roz 
miary. Wezbrane rzeki podmy­
wają wielkie masy ziemi i uno­
szą tysiące pni drzewnych. Is­
tnieje niebezpieczeństwo przer­
wania tamy, co pociągnąć może 
za sobą nieobliczalną w skut­
kach katastrofę.

Radosna wieść
Hokeiści polscy zwyciężała

NEWHAVEN. Polska druży­
na hokejowa odniosła zwycię­
stwo w meczu z drużyną Niew- 
haven - Athletic - Club w sto­
sunku 3:2. W alka była niezwy­
kle zacięta. Zwycięstwo Pola­
ków zasłużone.

Stan bezrobocia 
w poszczególnych 

zawocacłr
Na ogólna liczbę 319362 bezro­

botnych w całej Polsce, żarejestro  
wanych na dzień 23 b. m-. bezro­
bocia w poszczególnych zawodach 
przedstawiało się następująco:

Górnicy — 14,370 bezrobotnych, 
hutnicy w metalu — 4190. szkla­
rze — 1978, metalowcy — 32 881. 
robotnicy budowlani — 87 720. Prs 
cownicy umysłowi — 38,433. robo, 
tnicy niewykwalifikowani ' — 
182636.

Liczba częściowo zatrudnionych 
wynosiła 151.287.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie, ten­

dencja niejednolita . U n ęd ew y  
kurs dolar* niższy Dolar 8H*-



Ś m i e r t e l n y  s p ó r

o cenę '̂ narzi S

Często słyszymy o wyrokach łbo Alteus domagał się od niego
czyli najwyższego 
złodziejskiego, raz

„dintojry" 
trybunału 
wraz

błyśnie nóz,
huknie strzał i krew zbryzga 
chodnik ulicy.

— O co chodzi tym ludziom, 
tej sferze ludzi, wśród których 

panuje „dintojra”, 
wydając surowsze wyroki od są 
dów państwowych? O co się 
kłócą, że

tylko śmierć
przeciwnika może przywrócić 
pokojowe stosunki i

Odpowiedź na te pytania 
znajdziemy w proces.e Zysi Zaj 
dermana, opasłego, dostatnio u* 
branego, młodego mężczyzny, 
sądzonego wczoraj

za zabójstwo.
Abe Althausa, którego położył 
trupem czterema wystrzałam 
w .estauracji Łysobyka przy u- 
licy Nowolipki 51 *a.

Althaus i Zajderman byli do­
brymi zna;omvmi. Chodzili ra­
zem ao cukierni, grywali w bi­
lard i w karty. Wszystko to by 
lo pozorne. Poza tem obuj 

rościli aobie prawa 
do prostytutki Chaay Bergman. 
Althaus był pierwszy i choć żo 
naly, zamierzał wziąć rczwód i 
ożenić się powtórnie, lo  było 
znów nie na rękę Zajdermano- 
wi. Dziewczyna

tlynęła z urody 
i zamierzał zawieźć ją do A r­
gentyny. Starał się nawet o 
paszport, bo Zajderman był han 
dlarzem żywego towaru i już 

kilka „żon” 
popłynęło z mm razem okrę­
tem przez ocean.

Althaus w.edział z kim tnż do 
czynienia. Proponowano mu na 
wet,

by odstąpił narzeczoną,
a  dostanie za to dobrą cenę. 
Ale on się nie zgadzał. Mało te 
go, bronił swych praw i wyzwał 
Zajdermana na „dintojrę" do 
mieszkania Benjamina Siekier­
ki. Mieli się tam zebrać wy­
trawni „prawnicy" i rozstrzyg­
nąć sprawę. Wyznaczono już 
te m n.

Aliści Zaderman uprzedził 
wszystkich i zgotował

niebywałą niespodziankę, 
„sprzątając" Althausa w prze­
dedniu „dintojry".

W sądzie zabójca tłu r lczył,

1500 złotych odszkodowania 
za zabranie narzeczonej i gro­
ził, że go zabije, gdy nie otrzy­
ma pieniędzy.

DANIEL E A C H R A C H .

Zajdermana bronił adw. M ie­
czysław Goldsztein,

W chwili, kiedy zamykamy 
numer, wyrok jeszcze nie za­
padł.

Siadami przestępców
S en sacy jn e  pam iętniki

b. uspirunia ll  arszawskiego Urzędu Śledczego

Z  k la szto ru  do w ięzienia
—  Duchowny ten jest moim 

dobrym znajomym — mówił — 
i zr.amy się od dziecka. Przed 
paru tygoaniami zwierzył m 
się ze swej tajemnicy i prosił, 
bym znalazł dla mego odpowie­
dniego kapitalistę. Właśnie ja ­
dę teraz z córką do mego, guyż 
chce ją jesz-ze raz przed śm.er 
cią zobaczyć. Jak  już panu mó­
wiłem, me w<e ona, że ów du­
chowny jesi je j ojcem i sądzi, 
że jest kuzynem je j matki.

Wprawdzie eaie ipowiadanie 
wydawało mi się jakoy bajką, 
lecz nie podejrzewałem żadnego 
oszustwa. Jakież mogło tu być 
oszustwo, jeżeli chciał dać mi 
pieniądze?

— 1 coż dalej? — zapytałem.
—  Zyloerman zaproponował 

mi, ażeuym wysiadł razern z ni­
mi w tej miejscowości, gdzie 
rzekomo miał znajdować się ów 
chory duchowny, a on z non tę 
sprawę omówi i da mi zaraz od­
powiedź, czy jest to do załatwię 
ma. Po krótkim namyśle zgo­
dziłem się i zatrzymaliśmy się 
tam.'Zylberman pozostawił mnie 
w nofelu i sam ze swą towa­
rzyszką odszedł. Zabawili w 
mieście przeszło dwie godziny, 
wreszcie Zyloerman przyszedł 
do mego pokoju i powiedział mi, 
że rozmawiał z owym du;how- 
nym, który zasadniczo zgadza 
się na udzielenie mi długotermi­
nowej pożyczki, o ile oczywiście 
jego przyjaciel Zvlbcrman ustali 
przedtem, że firma nasza jes 
w zupełności odpowiedzialna na 
tak dużą sumę. Zylbcrman wy­
mienił mi pizyiom nazwisko i 
adres duchownego. Bylern na 
tyie ostrożny. choc:aż nie m.a- 
fem najmniejszego podejrzenia, 
że. wyszedłem pod jakimś pre­
tekstem do miasta i spraw dii*

że działał we własnej o«.*rcnie,, tent, czy pod jaki m

Okropna ze m sta  siostry
Oblała twarz brata kwasem siartzanym

Potworny epilog kazirodczej Żądza zemsty nurtuje w niej. 
miłości brata i siostry, przy im Podchwytuję każdą okazję oy 
cza swą ohydą. 40-letni Abram zaszkodzić briftu. Wreszcie cza
Lejbengart, mwalida wojenny, 
uwiódł swą rodzoną siostrę, o 
parę lat zaledwie od siebie młod 
szą. Perlę. Była rozwódką, z mę 
żem żyła niezbyt szczęśliwie.

Owocem miłości było dziec­
ko. które przyszło na świat z 
wyraźnemi objawami dziedzicz 
nie nahytej ciężkiej choroby we 
nerycznej. Matka - siostra ojca 
niemowlęcia szalała z rozpaczy.

Perła Lejbengart postanowiła 
się zemścić i to równic strasz­
nie, jak .straszna była doznana 
krzywda. Najpierw oskarża hra 
ta o zniewolenie. Sprawa fanta­
stycznego oskarżenia, ho tak 
się na rią wszyscy zapatrywa­
li, nie dała satysfakcji nieszczę­
snej kohiecie. Brar je j został 
przez sąd uniewinniony.

Nią może Jednak uspokoić się.

tuje na niego i oblewa mu twarz 
gryzącym płynem, kwasem siar 
czanym.

Skutki okazały się okropne. 
Abram Lejbengart stracił wzrok 
w jednem oku całkow.cie. 
Twarz ma obrzydli w e zeszpe­
coną do kuńea życia. Zdawaio 
się, że już korrec. Jednak nie. 
Perlą chce zemścić się na jego 
żonie i na nią zamierza zrobić 
zamach,

Dop:ęro wtedy osadzaja ją ja 
ko niebezpieczną dla otoczenia 
przestępczyń e. w areszcie. 
W czorai sądzono je j sprawę. 
Brat kaleki! okazał wielko­
duszność. nie chcąc zeznawać 
przeciwko siostrze, którą badali 
‘•nee.blnie wezwani lekarze psy- 
clijatrzy.

podał Z ylberm an, rzeczywiście 
zanneszKUje duchowny o tem 
nazwisku, l ak istotnie było.

Zylberman zaproponował, a- 
byśmy nie tracąc czasu poje- 
cnali ao mnie, gdzie miałem mu 
przedstawić żądane reieroneje. 
Zowarzyszaę swą pozostawił 
w hotelu i najbliższym pocią­
giem pojechaliśmy do Pskowa.

Po zeoraniu retereneyj, które 
wypadły zadawalająco, Zylber­
man kazał mi kupić siedemdzie­
siąt blankietów wekslowych po 
pięć tysięcy rubli, to jest na 
ogólną sumę trzysta pięćdzie­
siąt tysięcy rubli.

Jak  mi mówił Zylberman, du­
chowny pożyczający zapew­
ne zażąda, by każdy weksel był 
wystawiony co miesiąc, czyli, 
że z procentem spłata długu 
potrwa mniej więcej osiem lat. 
Procent miał wynosić 4 proc. 
w stosunku i ocznym i po otrzy 
maniu pieniędzy miałem dai 
Zylbermanowi tytułem prowizji 
dwa procent od sumy. czyli sie 
dem tysięcy rubli.

Natychmiast poszedłem do 
izby skarbowej i Kupnem ulan- 
kiety na tę sumę i tejże jeszcze 
nocy pojechałem z Zyloeima- 
nem zpowrotem. Po przyoyciu 
rano na- miejsce Zylberman 
wziął ode mnie niewypem one 
jeszcze blankiety, mówiąc, że 
idzie z niemi do owego ducho­
wnego i tam ustalą terminy pła­
tności. Po wyjściu z hotelu 
znikł bez wieści, jednocześnie 
ulotniła się i jego towarzyszka.

Pod jakiem nazwiskiem przed 
stawił się panu Zylberman? — 
zapytałem.

—  Perkowski, czy leż Serków 
j s.d, doktadn e sobie nie przypo­

minam.
Wobec tego, że Zylberman 

przyznał jdę.do wir ” w krótkim 
czasie stanął on wraz ze swą 
towarzyszką rirzed sądem. Zyi- 
berrnan skazany został na roi. 
w-ęzienia, zaś jego towarzysz­
ka, ja  wo dotychczas nie karana 
i nie poszlakowat.a, na trzy m e 
siące z zawieszeniem na dwa 
lata.

Wobec tego, że była to dziew 
czyha inteligentne zaintereso­
wałem się nią i ustaliłem, żeido 
osiemnastego roku życia wycho 
wywała s;ę w kiasztorze, a ma 
jąc w sobie żyłkę awanturniczą, 
uciekła z domu rodzicielskiego 
(o jce c  je j by! wyższym urzę­
dnikiem) i pojechała do Mo­
skwy. Przez jakiś czas utrzy­
mywała się z udzielania lekeyj. 
wreszcie przypadkowo poznała 
Zylbermana i została jego wspol 
hicifką

Przypuszczałem, że jest rów­
nież i jego kochanką, Zylher- 
rnan był bowiem mężczyzną w 
sile wieku i bardzo praysłoiry. 
lecz jak się okazało, była nria, 
nrmo swego awanturniczego 
żvcia, jeszcze dziewicą.

P d scy  cią* nastcpl.

T ~
\ W es o ty Kącik »i j

M ISTER WILLIAM

Jakiś chłopiec wetknął mi na 
ulicy kartkę reklamową:

„Mister William, znakomity 
grafolog, chiromanta, hypnoty 
zer tudzież jasnowidz. Mówi 
przeszłość, teraźniejszość i przy 
szłość. Z charakteru pisma inte­
resujących cię osób oceni ich 
charakter i uczucie'*.

Poszedłem pod wskazany na 
kartce adres. Przyjął mnit je ­
gomość o niesamowitym wy • 
glądzie.

— Czcm mogę paru usługir 
wać? — spytał zaciągając „z 
angielska".

— Czy panby mógł mi prze­
powiedzieć jaki nurner wygra 
na loterji największą wygraną,

—  Dlaczego nie? To kosztuje 
20 złotych.

— Panie William —  zdziwi­
łem się — pan mi chce za 20 zło 
tych sprzedać tajemnicę, która 
jest warta 400 tysięcy? Dlacze­
go pan sam nie postara się o ten 
numer i nie wygra?!

Mister William rozłożył ręce,
— Widzi pan, czego się nie 

robi, żeby dogodzić klientowi...
Jego szlachetność mnie wzru­

szyła.
— Nie, panie — zawołałem — 

i:ie chcę juz wiedzieć jaki nu­
mer wygra! Nie mam sumienia 
zabierać panu majątku...

Mister William zaniepokoił 
się.

—  W ięc poco pan przyszedł?
—  Niech mi pan powie o mo­

je j przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości.

Chiromanta wziął mnie za re 
kę, przez chwilę wpatrywał się 
w linję dłoni j  zaczął móv\ ić:

— Pan się urodził kując H K  
kadzie siat lat Łemu, Prz* w.e.dł. 
pan na św.at jako chłopiec, f ul 
musia pana bardzo kochała, 
ale jak pan miał trzy miesiące 
wylała panu raz niechcący gar­
nek gorącej wody na głowę...

—  Nie przypominam sonie.
— Skąd pan może pam.ętać? 

Pan miał wszystkiego trzy mie­
siące! Potem pan ehodzd do 
szaoły i wyrósł pan na przystoj 
nego mężczyznę. Z żoną...

— Ja  r.;e mam żony.
—  Wiem lepiej od pana! Z... 

żoną odpowiednią dia siebie pan 
się jeszcze nie spotkał. To 
wszystko co do przeszłości A 
teraz teraźniejszość: Part jest 
kawaler. Panby się chciał oże­
nić tylko pan się waha. Pan jest 
energiczny i panby chciał zro­
bić majątek.

BezroMCie na świece
Międzynarodowe Biuro P racy  w 

Genewie podaje wykaz bezrobocia 
w różnych krajach na rok 1 93i.

Niemcy w końcu roku ubieg,ego 
m-aly prawie 5 i pól m iliona bez 
robotnych a wzrost bezrobocia do 
siekną 34 procent, A aslja  — prun 
szło 2 1 pół, ilość bezrobotnych 
porównawczo wzrosła o 12 pro­
cen t Belgrjs — liczy więcej niż 80 
tysięcy — od zeszłego roku ilość 
pozbawionych pracy podniosła 
się o 128 proc, u. W e Włoszech 
jest prawie miljon bezrobotnych 
przy 63 Procentowym wzroście w 
stosunku do roku noorzedniegu 
W  Australji zanotowano więcej 
niż 120 tyfięcy bezrobotnych i 34 
procent wzrostu, a w Kanadzie 
ty'ko 20 tysięcy bezrobotnych 
przy o0 procentowym wzroście.

Polska jak wskazuje statystyka  
w końcu 1931 roku za rejestrowa la 
239 tysięcy bezrobotnych, podczas 
gdj wkońcu 1930 roku było 209.912 
beżipbotnych -  a więc u nas buz 
robocie wzrosło w stosunku do 
Tokii ubiegłego o 24 procent

Flaki
R u  wypadek miałem taldi 
poszedłem nr iluk.
00 Laujpld na Starówkę, 
m) jląc, że aa stołówkę 
łlaezhów aie nabuchamt 
praytem posłucham 
plu.ek i pic .eczuk.
— Ano, Iyiu.Hwz.y pierwszy 

kieliszeczek,
zagłębiłem łyżkę w wazie pewei

Haków,
1 co puwłecia — kłaków
m ast Haków — łyżkę wylowCł«uI 
Oczy wiś eL że zrobiłem 
rarran ui glon. .
A tn, teu i tner, taki miglanc —
prawi mi tymczasem:
— Chcesz pan Haki za złocisza

do teg° z atlasem ?!,- 
Serrua,

.ii!
— Widz sz pan jak ja wszyst 

Lo w.cmL. A teraz przyszłość. 
Majątek pan zrobi, Ożeni 
pan z kobietą i będzie pan miał 
dzieci. W ódkę będzie pan szczę 
śiiwy.

Mister Wili am skończył. W y 
jąłem z kieszeni liścik i poda­
łem mu.

'— N:cch pan określ) uczucie 
i charakter tej kobiety, która to 
pisała.

Chiromanta z powagą przej­
rzał 'ist.

R A D J O
11-45 Przegląd prasy. 1 3 1 5  K o ­

munikat gospodarczy. 13.40 Poga­
danka rolnicza. 1 3 5 5  Muzyka 
14.4J  Pogadanka roiD.cza p.t. , 0  
uprawie so ji, słonecznika i m a­
ku' 1 4 1 5  Muzyka. 1 4 2 J  Odczyt 
rolniczy. 14-50 P .y ty  gramoUono- 
we- Muzyka salonowa. 15-45 G .el- 
da pieniężna. N-50 P iy ty  gram o­
fonowe. 1G-40 P ły ty  graiuo onowe. 
1 7 1 0  „Odczyt polityczny" 17.35 
Koncert. 18 j 5  Program  dla dzie­
ci, 18.30 Piosenki w wyaonaniu 
chóru dziecięcego. 18-59 Rozma V' 
śei 19-15 Skrzynka rolnicza. 19.30  
Wiadomości sportowe, lii 35 P .y iy  
gramofonowe, l ‘J .4 3  Prasowy 
Dzieupiii IŁadjowy. 20-15 Muzyka 
lekka. 21 55 Feljeton . 2 2 1 0  K on­
cert. 22 40 Dalszy ciąg  P  asowtgo 
Dziennika J:ad jovego. 22,45 K o­
munikaty 2ą-ó0 Muzyka taneez- 
ęa.

— Ta kobieta pisze do pana: 
„Ty idjoio!" Niech pan spojrzy 
na zaurętas przy literze „ j"  w 
słowie „idjoto". On wyraźnie 
wskazuje, że ta Jtobieta jest 
szlachetna, mądra i bardzo para 
kocha..

— Ależ panie — zaśmiałem 
się — to pisała moja żona, któ- 
••a ode mnie uciekła.

No to co? Właśnie dlatego 
że jest szlachetna uciekła.

— Ale pan mi nłówii z ręk*. 
że ja  nie mam żony! — sypałem 
dalej chiromantę.

—  Ja  mówiłem?! Pan sam 
mówił!

—  Bo chciałem sobie zakpi* 
z pana.

—  Ja  też!
, — Panie — rzuc:,cm c.-tatri 

pocisk. — Czy pan .nko jasno­
widz przewidział, że ja riy 
mam przv cnh;c grasźa i ż e 'pa­
nu nie zanłace?

Miszer William pobladł ze z‘o 
ści-.

— Ja  panu wszystko kłama­
łem! — wrzasnął. — Ale teraz 
powiem n^awdę! Pana wkrótce 
węźnre cholera pan zdeclin:es7, 
jak pies! Tylko n:e idrazu, pan 
się przedtem porządnie pomę­
czysz!

Napoleon Sadek.



MA BEZDDQZA(H M lłO K l
Osnuty na p ra w d ziw e m  z d a r z e n iu  d ra m a t z e  sfer arystokracji

— Ależ niema rzeczy, którejbym dla państwa 
nie uczynił.

— Widzę tyle szczerości w głosie pańskim, że... 
doprawdy...

1 urwał nagle, jakby mocując się sam ze sobą. 
Norwin uznał to za przypływ wzruszenia i żalu. Nie 
chcąc więcej dręczyć Rolicza, rzekł:

— Już czas pożegnać państwa i nie mącić wię­
cej spokoju moją osobą...

— Wprosi przeciwnie — odparł szybko Rolicz, 
do Malosławic droga daleka i Maciejowa nigdyby

mi nie przebaczyła, gdybym pana wypuśc.ł bez śnia­
dania, które właśnie dla pana przygotowała.

I tak gościnnie zapraszał do stołu, że niesposób 
było odmówić.

Pijąc smaczną białą kawę wiejską, Norwin co 
chwila immowoli spoglądał na drzwi, w których 
Wczoraj po raz pierwszy ujrzał Marję Dręczyła go 
niepewność, czy uda mu się ją jeszcze ujrzeć. Cze­
muż był taki dziwnie zmieszany, wciąż ukradkiem 
zerkając w stronę drzwi i bacznie nal jąc słuch, 
Czy nie usłyszy jej kroków? Niestety, czas mijał, 
^arji nie było. A więc przepadłol Już jej nie zo­
baczy!

śniadanie było skończone. Nie pozostało nic in­
nego, jak raz jeszcze podziękować za gościnę i wyru­
szyć w arogę.

— Już czas —  rzekł.
— A szkoda — odparł Rolicz. — Jeżeli pan po­

zwoli, ocprowadzę pana aż do samej drogi, wiodącej 
do Małosiawic. I tak zawsze o tej porze wychodzę 
na spacer.

Ociągając się, Norwin wyruszył w drogę. Gdy 
szli przez park, jakaś przemożna siła nakazała mu 
się odwrócić Uczynił to i... ujrzał Mar,ę...

Stała w oknie na piętrze. Spoglądała na niego 
taka sama, jak wczoraj, zahypnotyzowana. Ukłonił 
s ę. Odpow.edziała mu poruszeniem warg, w któ­
rych wyczytał pożegnanie. Zrob.wszy parę kroków 
o&wróc.ł się raz jeszcze. Wciąż jeszcze stała 
w oknie, wpatrzona w niego. Nie wiedział już, co 
myśleć. Mozę się tak w mego wpatruje, bo widzi 
jakby cień swego zmarłego męża? Już przy furtce 
odwrócił się po raz trzeci, ale w ięcej je, nie ujrzał.

Gdy już doszli do drogi. Rolicz nagle rzeki po­
ważnie:

— Zechce mi pan łaskawie pozwolić uścisnąć 
swą dłoń. I niechaj po raz ostatni spojrzę na pana, 
tak mi przypominającego kogoś drogiego, męża mo­
jej córki. Za chwilę wrócę do swojego domu żałoby, 
żałoby, która mi może odtąd jeszcze bardziej ciążyć 
będzie na sercu. Zdarza się, że noc wydaje s.ę jesz­
cze czarniejsza w chwili, gdy się nagie gasi światło? 
Proszę mi wierzyć, że wraz z córką nigdy nie za­
pomnimy chwJ, które pan spędził razem z nami.

— I ja też... nigdy nie zapomnę... — odparł wzru­
szony do głębi Norwin.

— Będziemy panu bardzo za to wdzięczni — 
rzekł Rolicz ściskając mu dłoń.

I odszedł.
Józef Norwin przez dłuższą chwilę nie mógł 

ruszyć s ę z miejsca. Tak strasznie trudno mu było 
rozstać się z tym tragicznym domem.

Wreszcie z westchnieniem żalu powlókł się 
zwolna w las. Nie patrzył, jak i dokąd idzie. Cały 
;ego umysł, serce i óusza przepełnione były Marją...

Wciąż widział ją oczyma wyobraźni, o tak pięk­
nej i tak bezdennie smutnej twarzy... Marję, ozda­
biającą stół różami... Marję, całującą płomiennie fo- 
tografję, która mogłaby być jego wizerunkiem... Ma­
rję, która nagle zamilkła, gdy miała powiedzieć sło­
wo „kocham” o... innym...

Droga sama go przywiodła do Małosławic. A gdy 
przybył, nie wieaział, co począć. Nie mógł wcaie 
zebrać myśli, tak do ostatka przepełnionych Marją. 
Utworzył mu się w głowie taki chaos, a w sercu ból 
poczuł tak dziwny, że w dalszym ciągu błąkał się na- 
oślep po polach.

Już była ciemna noc, gdy wreszcie ocknął się 
kwrócił do zajazdu, w którym się zatrzymał. Gospo- 
cmrz powitał go oznajmieniem, że przyniesiono list 
do niego. Był zdumiony, bo przecież nikomu w W ar­
szawie swego adresu nie podawał. Nerwowo rozer­
wał kopertę i spojrzał na podpis:

„Stanisław Rolicz".
A potem szybko przebiegł wzrokiem list:
„Przyrzekł Pan pamiętać o nas i nawet obiecał 

dowód współczucia. Jeżeli więc mam wierzyć sło­
wom Pańskim, zechce Pan łąskawie' udzielić paru

chwil rozmowy mojemu przyjacielowi doktorowi Tur­
skiemu, który Pana odwiedzi jutro o godzinie 8 z ra­
na, Będzie mówił w imieniu mojem i mojej córki- 
To, co powie, wyda się Panu bardzo dziwne. Nie 

! wiem też, czy zechce Pan łaskawie przychylić się do 
naszej prośby, niełatwej do spełnienia. Wiemy o tem, 
a jednak wraz z córką najpokorniej prosimy o wybu­
chanie nas. Łączę serdeczny uścisk dłoni, Który nie­
chaj będzie nietylke dowodem poważania ale i bła­
galną prośbą."

Już przed ósmą Norwin czekał na Turskiego.
— Cóż to miała być za prośba — zapy tywał sam 

siebie, odczytując otrzymany list bodaj już po raz set­
ny. — Cóż to za rzecz „dziwna i niełatwa do speł­
nienia"? Ale wszystko jedno. Skoro o to prosi Ma- 
rja, spełnię wszystko, wszystko, wszystko,

Marja! Jakąż słodyczą napełniało mu duszę to 
piękne imię, niby echo jej ukochanego głosu, niby 
odblask cudny jej postaci...

Dalsze rozmyślania przerwało mu przyuycie 
Tursh.ego. Poznali się obaawaj odrazu. Nietrud­
no o to było w Masłowicach, gdzie widzi się niemal 
same sukmany. Zresztą, dla Turskiego było to jesz­
cze łatwiejsze, wobec niewiarogodnego wprost po­
dobieństwa Norwina do Piotra. Rzekł;

—• Doprawciy, takie podobieństwo jesi chyba je ­
dyne w swoim rodzaju! Oby się stało opatrznościo- 
wem!.,.

Widząc zdumienie Norwina dodał spiesznie:
— W tej chwili wytłumaczę panu znaczenie 

mych słów. Gdy mi Rolicz mówił o panu, strzebla 
mi nag e do głowy myśl, którą wnet panu wyłuszczę. 
Olśniła mnie, jak ob,awienie, jak błyskawica, która 
może skrzesić nową iskierkę nadziei w tym domu 
bezgranicznej rozpaczy. Po raz pierwszy ujrzałem w 
oczach Rolicza i Marji coś jaśniejszego, niż ich stale 
przygnębienie, Rolicz chciał, abym pędził do pana 
natychmiast. Co do mnie, nalegałem, aby przedtem 
jednak do pana nrpisał. Marja prosiła, aby było po­
wiedziane w liście, że i ona przyłącza się do prośby 
ojca. Przez całą noc obmyślałem mój projekt naj­
szczegółowiej i teraz wydaje mi się bodaj możliwszy 
jeszcze do urzeczywistnienia, niż wazoraj.

Dalszy ciąg uastąpi.

SZUMOWINY  WARSZAWY
Opow ieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z  życia stolicy

Gdy władze policyjne, sprowadzone przez Bo- 
nackiego, przyoyiy na szosę, gdzie rozegrały się mor­
dercze waiki Mardka z Lewczakiem i ozlają, z a s t a ­
ły tam istne pobojow.sko. Leżeli bez znaku życia: 
bclaja, Lewczak i Pimulski.

OkoLczni włościanie z przerażeniem, żegnając 
się i odwracając oczy, mijaii ten oucinen śmierci.

Właaze sprowadzone przez Bonackiego, doko­
nały szczegółowych oglęaz.n. Wobec urzędowego 
Sow.eruzeuia przez Bonackiego, ze Maruek dziu.al 
w ooron.e koniecznej, nie wszczęto przeciw memu 
docaouzenia.

Trzy ciała załadowano na sprowadzony specjal­
nie woz. ikoaciu*a zaioony ruszył w drogę- iN 1 _ 
c..ai wazaaze zwyKiym powomym mo«-em pug.-.*- 
bowym. Konie biegły truchcikiem, woz co raz p - 
ftKakiwał po wybo,uch szosy. Wozn.ca się me krę 
puwai. iN.eooszCzycy i u k  nie ożyją. Le-eh poko­
tem wszyscy uzej. uwóch banayiow i jeaen agent 
śledczy, wrogowie nieprzejednani, pogodzeni na w*e- 
k  Przez kosę śmierci.

Czemuż więc woźnica żegnał się trwożliw.e, 
kreśląc orzącą ręką znak krzyża? 1 zerkał zpo e 
za sieb.e pode,rznwem okiem /

Oto zdawało mu się, że słyszy jakiś głuchy ję < 
dolatujący z wozu—

To też rad był niewymownie, gdy dojechano do
miasta. N.e zwierzał się, oczywiście, nikomu z te­
go, co mu się przywidziało czy p rz y s ły sz a ło . Któżoy 
się narażał samochcąc na drwiny i kp.ny?

Trzy ciała przeniesiono do kostnicy przy miej­
scowym szp.talu. Nakryto je  rogożami i zo staw io n o  
w zimnej, mrocznej sali, o mdłym, trupim zapachu.

Zapadła noc...

Już pod wieczór było parno. Zanosiło się na bu­
rzę. Trudno było oddychać.*

I rzeczywiście po chwili jasne błyski zamigota­
ły, rozszarpu.ąc niebo oślep.ającym blaskiem.
\Vkradały s.ę wszędzie, nawet poprzez starannie po­
zamykane okiennice...

Trafiały przez małe okienko i do kostnicy, 
oświetlając niesamowitym blask.em złożone tam na 
osobnych pryczach ciała...

Wtem... z jednej pryczy, rogoża nieco się zsu­
nęła...

Grzmoty waliły, jak z armat. W iatr wył, jak jęk 
rannych...

Dozorca kostriicy nie był tchórzem. Wiedział,
2 swoich „kl.enlćw" bać się nie potrzebuje. Trup

n.gdy nic złego nie zrobi. Jeżeli się kogo bać, to tyl­
ko żywych ludzi...

A jednak coś go nurtowało, gdy słyszał te dzikie 
jęki wichury. Tak mu się zdawało, jakby to jęczały 
przywiezione trzy trupy...

Ale szybko odpędził od siebie te przewidzenia. 
Zasnął..

Po chwili już wszakże zaczęły go dręczyć senne 
zmory. W koszmarnych widziadłach zdawało mu się, 
że tamci trzej ożyli nagle... że ich duchy zbliżyły się 
do niego i dusiły, dusiły go z całej siły... Już, już 
nie mógł więcej odychać, bo jeden siadł mu na piersi 
przygn atając kolanami, drugi przytrzymywał ręce, 
a trzeci dusił, dusił, dusił...

Aż w ostatniej chwili, gdy już wydawał ostat­
nie tchnienie, nagle się... obudził...

Przetarł oczy i u rzał biały dzień. Ach, więc to 
był tylko sen, okropny, straszliwy sen!...

A jednak jakaś nadludzka siła kazała mu biec 
natychmiast do kostnicy, aby sprawdzić... Co spraw­
dzić? Aż się zaśmiał sam z siebie. Ale nie mógł 
się oprzeć..,

Powtarzając sobie: „To tylko sen, głupi sen'*, 
wkroczył śmiało do kostnicy i... zdrętwiał z przera­
żenia...

Nogi się pod nim zachwiały...

Sam przecież najwyraźniej i najdokładniej na­
krywał trzy trupy rogożami, i  rzeczywiście dwa le ­
żały normalnie przykryte, a trzeci... odkryty.

Ledwo ochłonął z przerażenia.
Wichura taka była... -— tłumaczył sobie. — 

Może w.atr dostał się przez szczeliny i zerwał rogo- 
żęY bo jakże inaczej ?

Wtem, o zgrozol Nie wierzył własnym uszom...
Przecież to ktoś jęknął cicho, jakoy z za grobu...
Dozorca przeżegnał się lękliwie i już nie pa­

trząc, wyb.egł z kostnicy, zamykając ją starannie na 
klucz.

Ani mu się śniło choć słówko pisnąć o tem. Jesz- 
czeby go wzięli te  warjata, albo powiedzieliby, że 
stchoK/ł 1 Wypęuziii go z posaay na starość...

O, nie!... Nie powie nikomu ani słowa o tem...
Ale co, jeżeli przyjdą władze lekarskie i zasta­

ną jednego trupa nienakrytego? To jeszcze gorzej... 
iia , niema rady, trzeba wrócić i  przykryć zpowro- 
tem...

Aby nabrać animuszu, postanowił przedtem 
wpaść do pobliskiego szynczku „na jednego . Co- 
prawda, z „jednego", zrobił s.ę drugi, a potem trze­
ci i czwarty, ale przec.eż trzeba było odpowiedni0 
przygotować się.. A nuż taki nieboszczyk wstanie 
i zacznie dusić, jak tamci we śnie ?

Wreszcie, pokrzepiony na duchu, poszedł śmia- 
ło ku kostnicy.

Dalszy ciąg nastąpi*
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Numer telefonu
naszej redakcji, admin. i drukarni 

został zmieniony

Wielki pożar i wybuch w fabryce farb.

na 173-02
o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników 

REDAKCJA.

Sobota: iw. M_.cyny
Niedziela św. P:otra
Wschód słońca o g. 7.27, zachód o g, 16.9

Przepowiednie astrologiczne.
W godzinach rannych i popołudnio­

wych wiele pawodzeń w interesach, przy. 
czem dużo mogą zdziałać protekcje osób 
trzecich. Wieczorem wpływy aię pogar- 
izają. Dla spraw sercowych dzień wy­
jątkowo korzystny.

SO BO TA .

Teatr miajaki: „X-33“. 
n .lr ja : rMarokko”.
\pollo: „K ongrea tańczy".

Słońce: „Ostatnie dwie minuty". 
Sztuka: „Madame Erna".
Sw it; „Zew połnocy".
Uciecha: .Błękitny Dunaj”.
Warazawa: Śmiertelna jazda ezpressem 
oraz popiay pary atletów, Marji i Wła- 
dyaława Makaymiaków".

RadjO Piątek
G. 11.45 Przegłąd prasy. 11.58 Syg- 

nałczaau. 12.10 Płyty. 13 .1 -Kotn meteor. 
13.15 Kom. gosp, 13 40 Pogadanki rol­
nicze 15.45 slda pieniężna 34.50 Po­
gadanka dla chorych w szpitalach. 16.05 
Płyty. 16.20 „Radjokronika". 16.40 Płyty 
17 10 Odczyt. 17.35 Młode talenty mu­
zyczne. 18 03 Słnchowisko dla młodzie­
ży. 18.30 Koncert dla młodzieży. 18.5C 
Rozmaitości. 19 „Rzruzy ciekawe" 19.15 
Skrzynka rolnicza. 19.25 Program. 19.45 
Dziennik radjowy. 20 Feljeton 20.15 Mu­
zyka lekka 22 10 Utwory Chopins 22.40 
Prą ;owy dziennik radj. 22.45 Komunika­
ty 23 Muzyka lekka.

N ocn] dyłu r  a p te k  t
Rynek 45, Łobzowaka 6, Grzegórzecka 

9, Długa 4, Krakowska 19, Podgórze 
Rynek 9.

Przy ul. Mazowieckiej 1. 6 4 1 
w fabryce farb i lakierów, bę- S 
dącej własnością pułk. Karola 
Dziewanowskiego i Salomona 
Ehrlicha, powstał ubiegłej nocy 
pożar z niewiadomej przyczyny. 
W budynku pomieszczone były 
w beczkach . naczyniach ma- 
terjały łatwo palne, jak lakiery, j  

benzyna, terpentyna i nafta. Gdy , 
pożar ogarnął cały budynek, 
a płomienie poczęły wydobywać I 
się oknam , nastąpił potężny wy­
buch nagromadzonych materja- 
łów.

Siła wybuchu była tak wielka,

że betonowy strop i dach z ! 
wiązaniem zostały zerwane, zaś ! 
3 ściany budynku runęły.

Wezwana straż pożarna przy-1 
stąpiła niezwłocznie do ratunku, j 
przy pomocy beczkowozów, pom­
py automatycznej i węża dłu­
gości 280 m. Gdy palące srę ma- 
terjały olbrzymim płomieniem l 
poczęły słabnąć i przygasać, 
straż pożarna zburzyła pozostałą ' 
ścianę budynku fabrycznego, j 

która groziła zawaleniem. Po I 
wytężającej, 5-godzinnej pracy I 
straż wróciła do koszar

W  budynku fabrycznym n a 1

parę godzin przed pożai em pra­
cowali jeszcze robotnicy. W 
czasie ognia policja pilnowała 
porządku, gdyż na miejsce wy­
buchu pospieszyły tłumy pu­
bliczności, zwabione wielką łuną.

Zaznaczyć należy, że fabryka 
oświetlona była lampami nafto- 
wemi.

Wysokość szkody na razie 
nie ustalona.

PP. Dziewanowski i Ehrlich, 
dzierżawili budynek fabryczny 
od właściciela p. Pawła Woryt- 
kiewicza.

Szajka złodziejska pod kluczem.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s ma  wykonuje 
możliwie n a j ta n ie j

„Drukarnia Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telefon 1 7 3 -0 2 .

Do mieszkania Jakóba Mo- j licja wyśledziła i aresztowała 27- 
dlika przy ul. Starowiślnej 1. 14, j letniego Tadeusza Rzymczaka 
włamali się złodzieje i skradli murarza, zam. przy ul. Zielonej 
większą ilość garderoby wartości 3, 26-letniego Stani sława Kopę, 
1000 zł. szewca bezrobotnego i bezdom-1

Jako sprawców kradzieży po- nego, 20 - letniego

Włodka, zam. w Witkowicach 
oraz 30-letnią Elżbietę Filek, 
służącą, zam. przy ul. Zyblikie 
wicza 11 a.

Całą szajkę złodziejską odsta- 
Kazimierza j  wiono do więzień sądowych.

Stroi: kolejowy pobity przez złodzieja<
Stróż kolejowy Wojciech W o - : koks z wagonu, 

jas pełniący wieczorem służbę : Gdy W ojas zbliżył się do o-
przy bramie kolejowej u wylotu i wego osobnika, usiłując go przy- 
ulicy Pawiej, zauważył naraz ja- trzymać, złodziej rzucił się na 
kiegoś opryszka, kradnącego i

niego i pobił go dotkliwie, po- 
czem zbiegł.

Za opryszkiem wdrożono po­
szukiwania.

Ile jest piekarń w Krakowie?
Rada miejska m- Krakowa 

uchwaliła wydzierżawić najwię­
cej dnjącemu swą piekarnię me­
chaniczną w Podgórzu. Piekar­
nia ta warta jest 750*000 zj.- a 
za tak wielką sumę nikt jej t e - ! 
raz nie kupi, ponieważ zaś de- i 
ficyt z piekarni wzrasta corocz­

nie, przeto miasto zmuszone jest 
zaraz ją wydzierżawić. Jako je ­
dyny kandydat na dzierżawcę 
wystąpiła firma „Ziarno".

Okazuje się, że Kraków po­
siada 85 piekarń, w tern ponad 
20 mechanicznych, które zupeł­
nie są wystarczające dla Krako­

wa. Gdyby miasto chciało uru­
chomić na wielką skalę swą pie­
karnię, musiałoby ponieść wiel­
kie koszta na otwarcie całej 
ilość sklepów i opłacanie per- 
sónalu, a przytem podcięłoby 
wtedy egzystencję licznych pie­
karń krakowskich.

3ufet I Restauracja
K r a k ó w ,  F i l i p a  6.
w jo b u ty  i n ied ziele  k o n c e r t  

C en y  n a d .r  p rz y stę p n e  
K rę g ie ln ia  ce n tra ln ie  ogrzewana 

S ta le  cz y n n a .

Skradziony zegarek  
z gablotki.

Ohrenstein Dora, zam. przy 
ul. Starowiślnej 19, zgłosiła do 
oolicji, że z niezamkniętej gab­
lotki mieszczącej się w sklepie 
skradziono jej 1 zegarek bran- 
zoletkowy damski, wartości 120 zł

Maszyna do skubania 
kurcząt.

W rzeżn:a ch paryskich u- 
mieszczono nowe maszyny do 
automatycznego oskubywania kur­
cząt z pierza,

Każda taka maszyna może 
w ciągu jednej godziny oskubać 
dokładnie 70 kurcząt.

Polskie Kadjo - Ks. Bisku­
powi Bandur >lri<*n a.

Dziś w sobotę o g. 19 odbę­
dzie się w radjostacji krakows­
kiej odczyt w 25-lecie sakry bis­
kupiej ks. Bisk. Bandurskiego, 
który wygłosi poseł prof. Poch- 
nr&rslći.

Aresztowania.
Wczoraj za szereg drobnych 

przestępstw policja pi zytrzymała 
14 osob.

Pogrom szyb przez szaleńca.
W Częstochowie kupiec Zu- 

ckeriuan w ataku szału zdarł ze 
siebie ubranie i bieliznę i nagi 
wybiegł na ulicę z kijem jw ręku. 
Z okrzykiem „hurra" Zuckerman 
począł tłuc szyby wystawowe 
w sklepach i mieszkaniach. Za­
nim zdołano go ubezwładnić, roz­
bitych zostało około 10C szyb.

Dobry zarobek!

R o z n o s i c i e l e  

gazet potrzebni
Zgłaszać się: 

Kraków, Na Gródku 2

Samobójstwo w tunelu.
Do Krakowa nadeszła wiado-1 na miejscu. Przyczyna straszne- 

mość, że koło pobliskiego Mie- go kroku nieznana, 
chowa rzuciła jię  pod pociąg Na świadkach tragicznego zaj 
Bronisława Kalwasówna, uczeni- 1  ście, śmierć młodej dziewczyny, 
ca seminarjum, ponosząc śmierć ! zrobiła wstrząsające wrażenie.

Lokator pięścią zabił gospodarza.
W  Żninie na Pomorzu przy­

szło do strasznego zajścia jmię- 
dzy właścicielem realności Tre- 
piwskim, a jego lokatorem Po­
laczkiem.

Polaczek nie płacił od kilku 
miesięcy czynszu, wobec czego 
właściciel domu zasekwestrował 
mu dwa prosiaki.

Rozwścieczony Polaczek uj­
rzawszy na podwórzu Trepiw- 
sklego, tak silnie ugodził go pię 
ścśą w głowę, że położył go 
trupem na miejscu, poczem udał 
się na policję i oddał się w rę­
ce władz.

Mordercy giro-’” sąa doraźny.

P rzeczu ciem  uratował ż o rę  
od śm ierci

Zjazd starostów woj. krak.
w  urzędz:e wojewódzkim w 

Krakowie obradował pod prze­
wodnictwem p. wojewody Dr. 
Kwaśniewskiego, zjazd starostów 
woj. krakowskiego.

Tematem obrad były sprawy 
samorządowe, zwłaszcza budżety 
związków komunalnych oraz 
sprawy związane z wykonaniem

rozporządzenia Rady Ministrów 
o zniesienie 5 powiatów w wo­
jewództwie krskowskiem.

Omówiono również szereg za­
gadnień dotyczących budownict­
wa, dróg i stanu sanitarnego 
województwa krakowskiego, jak 
równie ż akcję pomocy bezro­
botnym.

W  Zieleńcu pod Poznaniem 
zamieszkiwała sama p. Łucja Sta­
siak. Mąż d. S., cierpiący na cho­
robę płucną, przebywał w szpi­
talu w Poznaniu.

Wieczorem chory Jpoczął 
zdradzać dziwny niepokój, do­
wodząc, że żonę musiało spot­
kać nieszczęście. Nad ranem po- j 
zwolono opuścić Stasiakowi szpi-1 
tal i udać się do domu.

Jakież było jego przerażę-1

nie, gdy na pukanie nikt mu nie 
otworzył. Nie namyślając się, 
wybił szybę w oknie i wszedł 
do pokoju.

Na ł ó ż k r  leżała n;e p rzy to m  
na żona, d a ją c  słabe oz n ak i  ży­
cia. W  Dokoju czuć było gryzą­
cy z a p a c h  czad u.

Przywołane pogotowie ra­
tunkowe po dłuższych pr5bach 
raiowniczych zdołało przywró­
cić zaczadzonej przytomność.

Czyta jcie  I ro zp o w sze ch n ia jc ie
Ostatnie W ia d o m o ś ci Krakowskie!

Ulgi podatkowe!

U
Koncesjonowane

B i u r o  B u c h a l t e r y j u o - R e m i z y j n e U
w J Ó Z E F A  P R O P P E R A w
a

z a p rz y się ż o n e g o  z n a w cy  siądow ego

KRA KÓW , KARMELICKA 5. TELEFON 171-05 a

9
Organizacje — Zakładanie ksią? — 
Bilansowanie — Nadzór — Kontrola — 9

a
Likwidacje. — Rozliczanie spólników. 

Uwaga! Uproszczona prawidłowa buchalieria a
dla handlu drobnego i hurtowego.

Podatki obrotow e obniżone

REDAKCJA i ADMINISTRACJA t Kraków, ul. Na Gródka 2. — Tciefac 173-02 (od godt. 8 — 11 w pot.)
COTY o y jp siiisr  w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm' 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Preonmerata miesięczna tl. 3 wraz z odnoszeniem dodon**
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